
N r. 158. Bok VIII Lwów, Sobota 4 kwietnia 1908. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

Wlp Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 80 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
mieaięez. 2  K, 5 0  łu { a 2_krot 3  K. h.
fcwart. 7  K. 5 0  h. < wysyłką 9  K. — t,
rocznie 3 0  K. — ł . \ pocztow. 3(5 K _  h

W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  4  kor.
W  innych państw ach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcy a, Administr acy a, D rukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Słowo Polskie
w y c h o d z i  2  r a z y  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) z& 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 h a l 
Nadesłane za wiersz petitowy łub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grab* 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłka 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy  w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — L isty  w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegram ów: Słowo Lwów. — N r. telefonu Redakcyi 740, Administracyi-

Wydawca: inżynier W A CŁA W  WOLSKI.

reklamacye
641.

Redaktor naczelny: i t l G M C \ T  W ASILEW SKI.

Kalendarz lwowski.
Sobota: 4. kwiefmia.

Im io n a . R z.-kai. Dz i ś .  Izydora. J u t r o :  Wincen­
tego. — Gr.-kat. Dz i ś :  W asyłyja. J u t r o :  Nykona pr. — 
Sio w. D z i ś :  Mnoży sława. J u t r o :  Bożywoja.

Wschód słofiea 5-38, zachód 6-38.
S p o str z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  z (obserwato- 

ryum  astronom. Politechniki) w d 3 kwietnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie
w mm.

Tempe­
ratura

0.
Wiatr

Opad
w24g.
(g.2pp)

Temperatura
Naj­wyższa Naj­niższa

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

724-1
727-1
730-7

+  1-9 
+  4 6  
+  0.0

WSW4
NWs

WNWa
2-3 +5*0 — 0*4

U w a g i :  Pogoda zmienna, kilkakrot. śnieg, kru­
py i deszcz.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda zmieuua, krót­
kotrwale opady, chłodno.

N ab ożeń stw a . D z i ś  w katedrze łacińskiej ostatni 
dzień rekolekcji dla wszystkich: o g. 10 msza ś\v. z w y­
stawieniem i nauką, o 4 pop. nauka i nieszpory w kaplicy 
św. Józefa. — W  kościele OO. Jezuitów ostatnif dzień re- 
kolekcyi dla inteligencyi o g. 7 — W  kościele 0 0 .  Do­
minikanów m isya dla wszystkich stanów: o g. 9 r. suma 
z kazaniem, o 6 popoł. kompleta z kazaniem. — W kościele 
Nąjświęt. Serca Jezusowego nowenna dziękczynna o godz. 
r>*80 popołud.

J u t r o  jako w pierwszą niedzielę miesiąca we wszyst­
kich kościołach parafialnych całodzienne wystawienie Najśw. 
Sakramentu. — W  kościele 0 0 . Jezuitów o g. 8 r. zakoń­
czenie rekolekcyi dla inteligencyi.

m u z e a  ft b i b l i o t e k i .  Zakład Narodowy im. O s s o ­
l i ń s k i c h .  Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
tralna 18. W stęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). 
Pez opłatyy — Muzeum p r r  m y ś l o w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedzia.: ,w, od g. 9 do 3 -pupci., W dn i 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w e r s y t e c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi W iktora kr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. W e wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W  środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i " .  Codziennie od g. 2 do 0 pop. 
(oprócz niedziel i świąt ruskich). --  Biblioteka N a r ó d  n e ­
tę o D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
do 1 i od 3 do 7. w.

W y sta w y  s ta le . Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 4. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i ę k n y c h  przy ulicy Trzeciego Ma­
ja  1. 11 od godziny 10 rano do 7 w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznem). W stęp w dni powszednie 40 h., w święta 
'JO h. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckich. Wstęp wolny.

P a n o r a m y . Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
apłatą.

W ie iic z l ia  wre  L w o w ie :  Świat podziemny, p ra­
ca i życie górników. Fotoplastikum A. Kaczurby, róg ul. 
Tańskiej i Krętej. Codzień od g. 10 r. do 10 w. Wstęp 40 
i 20 halerzy, jeszcze tylko do 8 kwietnia.

F 6 tO -P la s t i i£ O n . Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
do 10 w. „Państwo białego słonia* od 29/3 do 4/4. Wstęp 
20 halerzy.

T ea try . T e a t r  m i e j s k i :  D z i ś :  „Święto słońca®, 
sztuka K. Schonherra. Początek o godzinie 7 w. — J u t r o  
o godzinie 372 popołudniu: „Kościuszko pod Racławicami®, 
obraz historyczny W. A. Lasoty. — W ieczór o godz. 7J/2: 
„Hrabina", opera St. Moniuszki.

T e a t r  l u d o w y  (ulica Zimorowicza 17). Jutro o godz. 
3l/a popołud.: „Podwieczorek śmiechu® z wesołym progra­
mem. — W ieczorem o godzinie 7l/2: .,Państwo Wackowie®, 
komedya Z. Przybylskiego.

T e a t r  r u s k i  (w sali „Gwiazdy**, Franciszkańska 7). 
D z i ś :  „Skapany świat*4, sztuka W. Orkana i „Noc“. Po­
czątek o godzinie 772 w.

K o n cer ty . W F i l h a r m o n i i  (b. tea«x Skarbkowski). 
D z i ś :  Wielki koncert filharmoniczny. — J u t r o :  Koncert 
popularny. Początek o godzinie 7 Vs wieozór.

O d c z y ty  i  w y R Ia d y . P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
u n i w e r s y t e c k i e .  Dziś: Dr. Brunner: „Teorye i pojęcia 
rbemii** (Zakład fizyczny uniwer., Długosza 8) o g. 6 w. — 
Prof. dr. Wojciechowski: „Poezya polska wieku oświecenia**. 
(Sala ratuszowa), o g. 7l/a w. — J u t r o :  P. Jan  Kaspro­
wicz: „Mistycyzm w pośzyi polskiej** (sala ratuszowa) o g. 
6 w. — Dr. L. German: „O „Wyzwoleniu** W yspiańskie- 
go“ (Zakład fizycz. Uniwer., Długosza 8) o g. 772 w.

Dr. Jan  K a r ł o w i c z :  Dziś: „Próba tłumaczenia za­
bobonów wiejskich® na posiedzeniu naukowem „Tow. ludo- 
znawczego“ o godz. 6 w. (sala botanicza Uniwer. I. p.). — 
Dr. Konstanty G ó r s k i :  D z i ś :  Dziś: „O Jacku Malczew­
skim" o g. 4 pop (sala ratuszowa).

W  „ B e z p ł a t n e j  C z y t e l n i  T. S. L.“ na Żółkiew- 
ykiem. J u t r o :  P. Smulikowski: „Jakie zmiany przechodzi 
ziemia?** o g. 4 popoł. — W „ T o y n b  ehali** (ul. Św. Sta­
nisława 5): Ju tro : Dr. Gutmau: „Z historyi żydów** o godz. 
772 wieczór.

Posiedzenia 1 zgromadzenia. Posiedzenie Ra­
dy miejskiej o g. 6 w. — Posiedzenie „Stałej komisyi de­
legatów lwowskich Kół T. S. L .“ o g. 6 w. w lokalu „Kasy 
pożyćzkowej** (ul. Teatralna 11). — Posiedzenie lwowskiego 
Koła Tow. nauczycieli szkół wyższych o g. 6 w. (w klasie 
H i c. gim. Fran. Józefa).

O bchody. J u t r o :  Wieozór Kościuszkowski o godz. 
?7a w ieczór w sali ratuszowej.

W ie c z o r k i i  zab aw y. D z i ś :  W  Kasynie miej. 
„Tombela® o g. 8 w. — W Stow. pryw. nauczycielek i na­
uczycielek® wieczorek wokolno-deklamacyjny o g. 7ł/2 w.

J u t r o :  W enta gosp. Tow. św. Salomei w „Sokole®.
MfflEaBggM BMBnBM ggBM Bm M BBBBaM ManBBgMMBBaMBaMMHaM
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S. p. Eustachy Sanguszko.
Rodzina Sanguszków Lubartowiczów wywodzi 

się od książąt litewskich z rodu Gedymina. W dzie­
jach Rzeczypospolitej znany jest Roman Sanguszko, 
hetman polny litewski, wojewoda bracławski, wojo­
wnik, który granice Polski osłaniał piersiami swemi 
od napadów Turków i Tatarów. Nazwisko Romana 
Sanguszki spotykamy pomiędzy tymi, którzy podpi­
sali akt Unii Lubelskiej. Dymitr Sanguszko, głośny 
z ożenienia się wbrew woli rodziny i jej samej, 
z Halszką z Ostroga, zabity został w Czechach w r. 
1553 przez Marcina Zborowskiego. Szymon Samuel 
Sanguszko, syn Andrzeja, wojewoda witebski, za 
panowania Zygmunta HI. stawał mężnie przeciw 
Szwedom, wraz z Chodkiewiczem. On pierwszy 
z wyznania greckiego nieunickiego przeszedł na 
unię.

Z „Genealogii domu Sanguszków", ułożonej 
przez Szymona Samuela, korzystał Niesiecki, Eusta­
chy Sanguszko, syn Hieronima, wojewody wołyń­
skiego był głośny mowami, które jako poseł z woje­
wództwa lubelskiego wygłaszał na Sejmie czterole­
tnim. Barbara Duninówna,
żona księcia Pawła Sanguszki, marszałka wielkiego 
litewskiego jaśniała cnotami za panowania Stanisła­
wa Augusta. Mieszkała ona wtedy wraz córką 
w pałacu Bielińskich przy ulicy Królewskiej w W ar­
szawie, gdzie ten dom znano, gdyż był przytułkiem 
„miłej trójcy świętych pań“, którą składały: San-
guszkowa, Granowska i kasztelanowa Połaniecka.

Roman Sanguszko, w r. 1831 dnia 19 czerwca 
ujęty pod Łysobykami jako oficer wojska polskiego 
przez przednie straże korpusu Ruedigera, dostał się 
do niewoli moskiewskiej. Więziony przez długi czas 
po rozmaitych fortecach, powleczony w głąb Rosyi, 
zasądzony wreszcie został wyrokiem sądu wojennego 
w sołdaty na Kaukaz. Gdy Mikołajowi I. podano 
wyrok do potwierdzenia, groźuy satrapa własną rę­
ką dopisał na nim te słowa: „Skazany odbyć ma 
podróż pieszo !M

Zmarły wczoraj ks. Eustachy Sanguszko był 
synem ks. Władysława (brata wspomnianego Roma­
na) i Izabelli z ks. Lubomirskich, a był najmlod- 
szem dzieckiem tego małżeństwa, które prócz niego 
miało synów: Romana (ur. 1832) i Pawła (ur. 1834 
f  1868) i córkę Jadwigę Klementynę, żonę ks. Ada­
ma Sapiehy i zmarłą przed laty 12 Helenę. Książe 

. Władysław Sanguszko ( f  1870) był w r. 1848 po­
słem na Sejm konstytucyjny najpierw w Wiedniu 
a potem w Kromieryżu, oraz posłem do Sejmu gali­
cyjskiego w pierwszej kadencyi, która rozpoczęła się 
w dniu 15 kwietnia r. 1861. Nazwisko Władysława 
Sanguszki złączone jest ściśle z usiłowaniami zapro­
wadzenia języka polskiego, jako urzędowego w kra­
ju. Ogromne dobra po Władysławie Sanguszce zo­
stały rozdzielone w ten sposób, że Roman Sanguszko 
odziedziczył Sławutę, a Eustachy dobra tarnowskie.

Eustachy Stanisław Sanguszko urodził się w dniu 
28 sierpnia r. 1842 w Sławucie. Wychowanie ode­
brał przeważnie za granicą, kończył studya prawne 
w Krakowie i Wiedniu a służbę publiczną rozpoczął 
w r. 1873. W tym roku wybrany został z kuryi 
gmin wiejskich okręgu tarnowskiego posłem do Sej­
mu i do Rady państwa. W Sejmie ziemię tarnowską 
reprezentował jako poseł do końca życia. W Izbie 
posłów wiedeńskiej Rady państwa zasiadał od roku 
1873—1879 to jest do chwili, w której na mocy 
praw dziedzicznych wszedł do Izby panów.

Z wystąpień Sanguszki w Sejmie krajowym 
do głośniejszych należała mowa, którą w d. 23 sty­
cznia 1889 r. wypowiedział, poddając krytyce sądo­
wnictwo galicyjskie.

Kiedy w r. 1890 marszałek kraju hr. Jan Tar­
nowski, naraziwszy się sferom rządzącym mową wy­
powiedzianą podczas przeniesienia zwłok Mickiewi- 
wicza na Wawel, zmuszony był złożyć laskę mar­

szałkowską, powołano w dniu 23 września r. 189Q 
Eustachego Sanguszkę na stanowisko marszałka. Nie 
długo potem Sanguszko zagajając sesyę Sojmu kra­
jowego w myśl ugodowej polityki ówczesnego namie­
stnika Kazimierza lir. Badeniego, nader pojednawczo 
zwrócił się do Rusinów i zaznaczył, że pamięta, iż 
przodkowie jego mówili kiedyś po rusku. Na stano­
wisku marszałka Sanguszko nie odzuaczał się ini- 
cyatywą, a jednał sobie ludzi uprzejmością, taktem 
i dobrocią. W dniu 1 sierpnia r. 1901 Sanguszko 
otrzymał godność tajnego radcy.

Kiedy w roku 1894 cesarz przybył na wystawę 
krajową do Lwowa, marszałek Sanguszko witał go 
na czele przedstawicieli szlachty i wypowiedział 
wtedy mowę o zadaniach i stanowisku tej warstwy 
w narodzie. Wtedy też został odznaczony wielkim 
krzyżem orderu Leopolda.

Kiedy w jesieni r. 1895 namiestnik Kazimierz 
hr. Badeni powołany został do utworzenia gabinetu 
austr., w którym zajął stanowisko prezydenta, ce­
sarz wezwał Sanguszkę, pomimo jego oporu do obję­
cia rządów Galicyi w roli namiestnika. Sprawował 
je Sanguszko do kwietnia r. 1898. Jako namiestnik 
Eustachy Sanguszko był raczej przedstawicielem 
władzy, niż jej kierownikiem.

Łagodny, spokojny, cichy, w życiu politycznem 
nie splamiony, Sanguszko mimo małego uzdolnienia 
do rządów i niewielkiej znajomości stosunków kraju, 
jeśli mógł co dobrego zrobić i ogółowi i licznym 
jednostkom, to zrobił, i ustępując z urzędu namiest­
nika żegnany był z żalem i wdzięcznością. Ustępu­
jąc z uamiestnikowstwa, Sanguszko otrzymał wielką 
wstęgę orderu Złotego Runa.

W ziemi tarnowskiej, z której tyle lat posło­
wał, Eustachy Sanguszko był także przez długi czas 
marszałkiem powiatu, w którym posiadał rozlegle 
dobra i gdzie leżą Gumniska, w czasie, gdy nie miał 
urzędów, stałe miejsce pobytu zmarłego. W powiecie 
tarnowskim Sanguszko cieszył się sympatyą ludności, 
której niekiedy starał się świadczyć przysługi, po­
pierając rozwój szkół wiejskich i niosąc pomoc lu­
dności.

Prócz dóbr w Tarnowskiem, które zabiegliwością 
i wielką oszczędnością doprowadził do stanu kwitną­
cego, Sanguszko posiadał w Złoczowskiem majątek 
Podhorce (dawną siedzibę Sobieskich, później Rzewu­
skich), gdzie jest zamek z cennymi zbiorami po da­
wnych właścicielach.

Zmarły był prezesem i członkiem honorowym 
wielu towarzystw w kraju i obywatelem honorowym 
wielu miast galicyjskich.

Ś. p. Sanguszko ożenił się przed kilku laty (m  
czasów pełnienia urzędu namiestnika) z Konstancją 
hr. Zamoyską. Z tego małżeństwa urodził się d. 6 
czerwca 1901 syn Roman Władysław, który obok 
sędziwego ks. Romana Sanguszki ze Sławuty, nie po­
siadającego męskich potomków, jest jedynym spadko­
biercą starego rodu.

W jesieni r. z. ks. Sanguszko zapadł na ciężką 
chorobę piersiową i wyjechał do Gries obok Bożen 
w Tyrolu, aby tam szukać ratunku. Tam też, juk 
doniósł telegram wczorajszy, życia dokonał wskutek 
krwiotoku wewnętrznego.

*
Naturalne, że wczorajsze posiedzenie Rady in. 

Lwowa, otwarte dopiero o godzinie pół do 8 wie­
czorem, rozpoczęło się od wspomnienia pośmiertnego
0 śp. ks. Eustachym Sanguszce, poświęconego jemu
1 jego rodowi przez prez. dr. Małachowskiego, który 
uwiadomił też Radę, że do wdowy po zmarłym wy­
słał telegram kondolencyjny, a z wieży ratuszowej 
kazał wywiesić chorągiew żałobną. Rada wspomnie­
nia tego wysłuchała stojąco, a następnie uchwaliła 
w myśl wniosku prezydenta wysłać deputacyę na 
pogrzeb do Gumnisk. Wybór członków tej deputa- 
cyi z pomiędzy radnych, na propozycyę r. dr. Gerst- 
mana, pozostawiono prezydentowi.

Odnowienie kontraktu teatralnego 
z p. Pawlikowskim.

Dyskusyę teatralną na wczorajszem posiedzeniu
Rady m. Lwowa rozpoczął generalny mówca prze 
ciw wnioskom komisyi r. dr. D z i w i  ń s k i , który 
dowodził, że miasto, budując uowy teatr, zawiodło 
się w swojej rachubie na zyski. Podobnie zawiódł 
się Lwów na wydzierżawieniu teatru panu Pawli-
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kcwskiemu, a zarząd miasta nie spełnił swego obo­
wiązku, skoro pozwolił, aby jego zaległości tak 
nadzwyczajnie urosły. Dzisiaj mamy darować" to 
wszystko. Darować — dobre, ale swoją rzecz, nie 
cudzą, nie publiczne pieniądze, a taką jest należność 
p. Pawlikowskiego.- Zdaniem mówcy, w myśl statu­
tu miejskiego odpowiedzialnym jest za to osobiście 
p. prezydent.

Wprawdzie p. Pawlikowski ofiaruje w zamian 
swój in wentarz, ale wedle rachuby, p. Dziwińskiego 
teatr do października zeszłego roku wydał na ten 
cel tylko 138.000 koron t. j. tyło, za ile p. Pawli­
kowski był obowiązany sprawić dla teatru, a za r e ­
sztę dać nie cenę nominalną, ale cenę oznaczoną 
przez odpowiednich ocenieieli fachowych. Żądanie 
więc p. Pawlikowskiego, wystosowane do Rady miej­
skiej, należy uważać za wypowiedzenie kontraktu 
i w ten sposób je mówca pojmuje. Wesołość przy- 
tem w Radzie zapanowała, kiedy mówca wołał, źe 
miastu „nie wolno stracić jednego helera44. (Głosy: 
„Otóż to właśnie: tu o Hellera tylko chodzi!“)

Zdaniem dr. Dziwińskiego dalej teatr lwowski 
za p. Pawlikowskiego jest dla poziomu naszej pu­
bliczności za wysoko postawiony pod względem ar­
tystycznym , a to ma przemawiać właśnie przeciw p. 
Pawlikowskiemu, który w ten sposób nie może od­
działywać pedagogicznie na ogół społeczeństwa.

Mówca zakończył aforyzmem: „Kochajmy sztu­
kę, ale nie rujnujmy m iasta!“ (Oklaski na galeryi 
prawej, sykania na lewej).

Po krótkiem sprostowaniu ze strony prezyden­
ta dr. M a ł a c h o w s k i e g o  i replice dr. D z i w i ń- 
s k i e g  o zabrał głos jeneralny mówca za wnioskami, 
r. dr. L o e w e n s t e i n .

Mówił z właściwą sobie porywającą swadą, 
i ciętym, a zjadliwym choć wytwornym dowcipem. 
Zaczął więc od tego, że jako esteta, wita obecną 
obszerną dyskusyę teatralną w Radzie miejskiej 
z zadowoleniem, bo to jest promyk światła w co­
dziennej szarzyźnie. Jako obywatel jednak ubolewa 
z powodu form walki, z powouu zaciekłości, która 
na koszt niewątpliwie ważnej sprawy kulturaiuej, 
sprawy jeszcze ważniejsze w cień usuwa. Wilią 
tego jest, że od dwu lat wprowadzono w tę kwestyę 
jątrzący żywioł osobisty, bezustanną „walkę wybor­
czą14 za pewnym kandydatem. Dzięki temu rozsadza­
jącemu żywiołowi, „klub obywatelski* się rozleciał, 
a okruchy jego znalazłysię na „Strzelnicy**; sprychy 
z „Koła mieszczańskiego* znalazły się po stronie 
przeciwnej. Niema dziś „klubu", niema „koła44, są 
tylko sami „dzicy (Wesołość).

P. wiceprezydent Ciucheiński powiedział, że wy­
stępując przeciw p. Pawlikowskiemu, staje w obronie 
budżetu. Mówca jednak stwierdza, że jest to walka 
w obronie jedyuie fikcyi budżetowej, a na szkodę in­
teresów narodowych i kulturalnych zaangażowanych 
w teatrze.

P. Rucker — mówił dr. Loeweustein — west­
chnął wczoraj w swojej mowie, że „trudno być czło­
wiekiem"* J a  postaram się przezwyciężyć tę trud­
ność (wielka wesołość) i krytykując rzecz czysto po 
ludzku, zacznę od p. Łiliena. Owóż p. Lilian twier­
dził, że p. Pawlikowski nic na teatrze nie stracił, 
lecz owszem zarobił, a „udowadniał to cyfrowo*4, bio­
rąc, te cyfry i te pozycye, które mu były dogodne, 
a wyrzucał za okno te, które były niedogodne. Panie 
doktorze Lilienie, w ten sposób rozumuje tylko urząd 
podatkowy, przy wymierzaniu podatku osobisto-docho- 
dowego! (brawa i ogromna radość)**.

Ale przed p. Lilienem mówi i człowiek bardzo 
poważny, pan radca dworu Rydigier, który, zapu­
ściwszy się w dziedzinę prawniczą, pouczał uas, że 
mamy prawo i obowiązek wszystko ściągnąć z pana 
Pawlikowskiego. „Skoro wolno było — mówił dr. 
Loewenstein — operatorowi występować w roli pra­
wnika, to panowie pozwólcie, że ja  się zabawię na­
wzajem w operatora44 (homeryczny wybuch śmiechu 
i brawa). Mówca więc przypominał, jak się odbyła 
konknreneya o teatr, kiedy go przed dwoma laty 
otrzymał p. Pawlikowski i cytując dosłownie prze­
pisy ustawy, udowodnił, że konkrakt miasta z panem 
Pawlikowskim zawdzięcza swe istnienie temu, że 
przy uchwalaniu ustawy przeciw lichwie zapomniano 
przywrócić moc dawnemu* a słusznemu paragrafowi 
przeciw nieuczciwym spółkom (huczne brawa).

Musi się też zaprotestować przeciw demagogi­
cznemu rzucaniu haseł, aby zedrzeć wprawdzie pie­
niądze z p. Pawlikowskiego, ale.dać je na domy ro­
botnicze. Jest to zgubna licytacja pomiędzy celami 
szlachetnymi, na której wszystkie one tracą. Bo spra­
wa robotnicza jest zbyt poważną i doniosłą, aby jej 
używać jedynie za pewnego rodzaju toast „koch rjiny 
się" przy bankiecie teatralnym (grzmiące brawa).

Przeciw p. Pawlikowskiemu wytoczono cały 
aparat statystyczny. Niestety wogóle uprawia się 
formalne nadużycie ze statystyką, a poczciwe cyfry, 
odkąd uzyskały mowę, poczęły... kłamać! (Olbrzymia 
wesołość.) Do tej kategoryi należą cyfry p. Łiliena, 
a. p. Makosz, opierając się na statystyce p. Łiliena, 
„udowodnił" nam, że każdy widz, który chodzi do 
teatru, kosztował miasto 13 kor. 50 hal. Jest to 
logika, wedle której ktoś, co wcale nie chodzi do 
teatru, nic nas nie kosztuje, jest więc formalnym 
dobrodziejem teatru i miasta (ponowny wybuch we­
sołości).

Ale są inne cyfry, które mówią prawdę, a te- 
mi cyframi są, że na 193 przedstawień sztuk ory­
ginalnych teatr m ia ł dochodu 93.028, a na mniej 
przedstawień, bo 186, sztuk obcych, przeszło dwa

razy tyle było dochodu, gdyż 193.246 koron, 
A więc wina po stronie dyrekcyi, czy... publicz­
ności ?...

Zarzuca się brak sztuk narodowych, w teatrze 
lwowskim, ale sztuką narodową jest każda, która 
jest objawem życia naszego i naszej twórczości. 
P. Ciucheiński nawet przeciwstawił dzisiejszemu 
teatrowi pod tym względem ową chwilę przed laty, 
kiedy otwarto teatr skarbkowski i dawano „Barbarę 
Radziwiłłównę", a widzowie, i między nimi p. Ciuch- 
emski, płakali z rozrzewnienia.

„Proszę panów — mówił p. Loewenstein — 
ja pamiętam niemniej rozczulającą chwilę, jak pe­
wien prawy, zacny patryota, siedząc w teatrze obok 
mnie, kiedy patrzał na to, jak  się gra u nas zn p. 
Pawlikowskiego, nie wstydził się tego, że z rozrze­
wnienia łzy po jego twarzy spływały. A wiecie pa­
nowie — wołał dr. Loewenstein — kto był tym pa- 
tryotą, tyra obywatelem? Pan wiceprezydent Ciuch- 
ciński!44 (Olbrzymie brawa, przybierające formę owa­
cy i, zarówno dla dr. Loewonsteina, jak dla r. Ciucli- 
cińskiego.)

Zarzutowi na temat pielęgnowania moderni­
stycznej literatury, mówca przeciwstawił zdanie 
Chmielowskiego o tej literaturze i dosadnie rozpra­
wił się z zarzutami na temat obsady ról i składu 
personalu, a następnie przedstawił podstępny sposób 
walki pewnych sfer, prowadzonej przeciw p. Pawli­
kowskiemu.

Na samym wstępie spotkała go zorgarnizowa- 
na aw antura, która mogła wstrząsnąć i rozstroić 
najsilniejsze nerwy. Sprowadził znakomitego muzyka, 
postawił go na czele orkiestry, ale można być zna­
komitym muzykiem, a... nie mieć taktu. Ten muzyk za­
tem powiedział coś niestosownego i w jednej chwili 
podniesiono burzę, uznano, że on jest niemożliwy we 
Lwowie i zmuszono p. Pawlikowskiego do jego od­
dalenia. A jednak po roku ten sam muzyk, bez ża­
dnego zadośćuczynienia, bez żadnej ekspiacji na 
rzecz społeczeństwa polskiego, zostaje kapelmi­
strzem... „narodowej" Filharmonii i jest przez pu­
bliczność laurami wieńczony !... (burzliwe brawa).

A tę Filharmonię założono tuż pod bokiem te­
atru, jako instytucyę dla niego konkurencyjną, za 
sprawą „guberuium", mimo, że za czasów „żela­
znej ręki" usłyszeliśmy stanowczą zapowiedź, że 
dłużej niepozwolonem będzie dawać w tym samym 
gmachu przedstawień teatralnych ze względu na 
bezpieczeństwo w razie pożaru, tak, jakby nie było 
wszystko jedno, czy się spalą na przedstawieniu te- 
atralnem, czy podczas koncertu. (Wielka wesołość 
i burzliwe oklaski.)

Ale, idąc dalej w zestawieniu obok siebie tea­
tru i Filharmonii, wartoby się zapytać: co większe 
ma znaczenie narodowe, czy teatr, czy muzyka?

I  tutaj, stopąia nie może być wątpli-^
wości, że gdyby się Skarbek obudził i dowiedział, 
na .iaki cel, a właściwie: dla jakiej tendencji, wy­
mierzonej przeciw teatrowi, użyto gmachu przez 
niego zbudowanego, toby się w grobie obrócił! (bra­
wa). Natomiast, jeżeli się stawia w przedsionkach 
teatralnych biusty dla zasłużonych około teatru lu­
dzi, to kiedyś powinien tam stanąć biust p. Pawli­
kowskiego, jako dla jednego z najofiarniejszych, 
i najbardziej się poświęcających pracowników na 
niwie sztuki.

Dalej dr. Loewenstein mówił bardzo dobrze
0 kwestyi obniżenia cen biletów i zaprotestował ' 
energicznie przeciw nadużywaniu na szkodę p. Pa­
wlikowskiego nietaktownego artykuliku p. Przyby­
szewskiego w „Kraju*, obciążającego lwowską Radę 
miejską. Artykulik ten jeżeli czegośkolwiek dowodzi, 
to chyba, żo można pisać bardzo dobrze sztuki te­
atralne, a równocześnie bardzo niemądre artyku­
ły... (brawa.)

Mówca, tak jak zaczął od cyfr, tak na nich 
skończył, zamykając swą mowę apostrofą do Rady 
miejskiej: „Oddajcie budżetowi co budżetu, a sztuce 
co sztuki. Dajcie teatrowi miejskiemu możność ro­
zwoju, a dyrektorowi jego, p. Pawlikowskiemu mo­
żność dalszej pracy na korzyść naszej sztuki!" 
(Grzmiące, długotrwałe oklaski i gratulacye składa­
ne zewsząd mówcy).

Po faktycznein sprostowaniu ze strony r. dr. 
R y d y g i e r a ,  przemówił jeszcze referent r. G e r st* 
m a n ,  popierając wnioski komisyi, z tein, że przy­
jął proponowane przez dra Ruckera rezolucje co 
do zorganizowania abonamentów w teatrze i co do 
zmiany statutu funduszu emerytalnego aktorów 
lwowskich.

Przystąpiono do głosowania. Za wnioskiem r. 
Ma k u s z a  o odroczenie sprawy aż do uchwalenia 
budżetu, nie głosował nikt, nawet sam wnioskodaw­
ca, zaś za wnioskiem r. P l a t o w s k i e g o  o rozwią­
zanie kontraktu z p. Pawlikowskim i rozpisanie kon­
kursu głosowali tylko rr. Jonasz, Platowski, Mozer
1 jeszcze ktoś czwarty, Oba te wnioski zatem upadły.

Po obszernej dyskusyi formalnej, jak głosować 
nad wnioskami komisyi, głosowano imiennie uad.ca­
łością. tych wniosków.

Oddało swe głosy radnych 65, a właściwie 62, 
ponieważ 3 się oświadczyło, że się wstrzymują od 
głosowania. Za wnioskami komisyi poszli r. Aschke- 
naze, Bieniecki, Chołodecki, Ciechu(ski, Dzieślewski, 
Friedrich, Fried, Gaberle, Gerstman, Gryziecki, Ga- 
siński, Jaworski, Kroch, Lang, Lewicki, Lisiewicz, 
Loewenstein, Majerski, Maryański, Michalski, Miku- 
liński, Misiński, Neuman, Pisek, Podłowski, Próchni* 
cki, Radziszewski, Rawski, Rewakowicz, Riedl, Ro­

mano wicz, Rucker, Ruto wski, Schayer, Schirmer, 
Schleyen. Skiepiński, Śliwiński, Soleski, Thom, 
Wczelak, Weigel, Wencel i Zawadzki.

Przeciw wnioskom komisyi r. Bardasz, Basch, 
Ciucheiński, Czarnecki, Drexler, Dzikowski, Dziwiń- 
ski, Getrifcz, Holzer, Jonasz, Mahl. Moser, Najsarek, 
Pa wie wski, Pawliśzak, Platowski, Reiss i Walichie- 
wicz.

Wstrzymali się od głosowania r.: Blumenfeld, 
Hudec i Rydygier.

W ten sposób wnioski komisyi przyjęto olbrzy­
mią większością 43 głosów przeciw 19, czyli, że 
k o n t r a k t  z p. P a w l i k o w s k i m  z o s t a n i e  od­
n o w i o n y  nu dalszych lat 3, na nowych sprawiedli­
wych podstawach. Wynik ten, chlubny dla miasta 
i polskiej sztuki, sala i galerye przyjęły hucznymi 
oklaskami.

O godzinie 10 w nocy opróżniła się wreszcie 
sala ratuszowa.

z dnia 4 hunetnia.

Rada państwa.
Wiedeń. (T. B. k.). Po przemówieniach pp. 

Steina, Fresla i Pernerstorfera uchwalono nagłość 
wniosku i sam wniosek. Przystąpiono więc do dyskusyi 
nad odpowiedzią ministra obrony krajowej Weisers- 
heimba na interpelację w sprawie ligi antypoje- 
dynkowej.

Toilinger wspomina i o najwyższym rozkazie 
co do ograniczenia pojedynków, wydanym w r. 1901, 
wobec którego obecne rozporządzenie ministra woj­
ny jest wprost zachęcaniem do ciężkich przekroczeń 
ustawy.

Przypomina oświadczenie ministra obrony kra­
jowej w kwestyi pojedynków. Zaznacza, że po uchwa­
leniu rekrutów natychmiast wydano owe rozporzą­
dzenie i że kłamstwem jest, jeśli się twierdzi, źe 
rozporządzenie to nie było tąjnem. (Żywe i długo­
trwałe okrzyki oburzenia na ławach Wszechnieraców, 
którzy zarzucają centrum katolickiemu, że uchwaliło 
kontyngent rekrutów, a teraz nazywa ministra obrony 
kraj. kłamcą).

P. Tollingera przywołał prezydent do porządku. 
Mówca oświadcza, że należy się obawiać, iż także 
inne przez ministra obrony krajowej dane obietnice 
będą tak samo dotrzymane, jak te, które miuister 
złożył w sprawie pojedynków.

Zabrał głos p. B i a n k i n i.
W iedeń. (TBk.) W dalszym ciągu wczoraj- 

■szej''dyskusyi w Izbie por-ów nad rozporządzeniem 
ministra wojny przeciw lidze antipojedyokowej, pos; 
ks. Biankini (Chorwat) w ostrych słowach krytyko­
wał to rozporządzenie. P. Wagner (centr. kler.) 
oświadczył, że omawiane rozporządzenie stoi w sprze­
czności z zasadami religii chrześcijańskiej i gdyby 
odmienne zapewnienia władz wojskowych nie były 
dotrzymane, to centrum potrafi wyciągnąć z tego 
odpowiednie konsekwencje. Imieniem posła Tbllfn- 
gera mówca wyraża ubolewanie z powodu użytego 
przezeń słowa „kłamstwo**.

Następnie zabrał głos minister obrony krajo­
wej br. W e l s e r s h e i m b  i zaznaczył, że w swo­
jej odpowiedzi przytoczył jedynie w dosłownern 
brzmieniu oświadczenie ministra wojny, stwierdzając, 
że w swoim zakresie nie może nic zrobić. Dalej 
oświadczył, że rozporządzenie ministra wojny myl­
nie przedstawiono jako tajne. Wszukże rzeczy, od­
noszącej się do 20.000 oficerów, trudno utrzymać 
w tajemnicy. W czasach, kiedy mówca wstępował 
do wojska, pojedynków było znacznie więcej, tylko 
nie dostawały się one wówczas do wiadomości pu­
blicznej, wskutek tego, że wówczas uważano za obo­
wiązek honorowy zachować tajemnicę o odbytym po­
jedynku. Dzisiaj tej tajemnicy już tak ściśle się nie 
przestrzega.

Następnie zamknięto dyskusyę i wybrano mó­
wców generalnych.

Jeneralny mówca „contra" rozporządzeniu, p. 
Grabmayer (wiernokonst. wielk. wł.) podniósł, że je ­
dnym z głównych powodów szerzenia się pojedyn­
ków, jest fałszywe pojęcie honoru z jednej strony a 
zadośćuczynienia z drugiej. Jako człowieka niehono- 
rowego można i powinno się uważać tylko tego, kto 
coś nikczemnego popełnił. Jeżeli jednak ktoś kogo 
obraził, lub odmówił mu swego szacunku, to jeszcze 
ten obrażony nie jest temsamem człowiekiem nieho- 
norowym. Do rozstrzygnięcia takiej sprawy są po­
wołane sądy, lub jakaś specjalnie ku temu stwo. 
rzoua wyższa instancja. Pojedynek jest barbarzyń­
ską pozostałością średnich wieków (oklaski).

Prawda, że dotychczas nie było prawie środka 
na to, ale Liga autipojedynkowa stwarza instancję 
do rozstrzygania spraw honorowych i akcya jej ma 
do zaznaczenia ten sukces, iż zdołała pozyskać dla 
siebie najwyższe koła towarzyskie. Kto chce, nie­
chaj się dalej pojedynkuje, kto jednak uważa poje­
dynek za niedorzeczność, nie może być zmuszonym, 
aby popełniał tę niedorzeczność. Mówca stanął 
w obronie Ligi przeciwpojedynkowej przed zarzutem 
klerykalizmu i odpierał ten zarzut, jako niepra­
wdziwy.

Nakoniec mówca wyraził ubolewanie, że regu­
lamin nie pozwala na to, aby taką dyskusyę, juk
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niniejsza, zakończyć wnioskiem, bo z głosowania nad 
tym wnioskiem minister by się przekonał, że wię­
kszość reprezentantów ludu jest nie po jego stronie. 
„Ale zobaczymy się jeszcze pod Phiiippi!* zakoń­
czył swą mowę p. Grabmayer. (Oklaski.)

P. B e r g e r  (Wszechniemiec) bronił pojedynku 
i dowodził, że liga przeciwpojedynkowa nie jest 
niczem innem, jak uieuprawnionem mieszaniem się 
klerykalizmu w sprawy armii, a bez pojedynku nie 
może być armii. Tendencye ligi przeciwpojedynko- 
wej do mówcy nie przemawiają, gdyż pojedynek jest 
wrodzony niemieckiemu charakterowi narodowemu. 
Wobec tego raczej domagać się należy takiej re­
formy, aby pojedynek nie był ustawowo zabronioną 
rzeczą.

P. P e r n e r s t o r f e r  (soc. dem.) w sprosto­
waniu faktycznem protestował przeciw twierdzeniu 
p. Bergera, jakoby pojedynek był niemiecką właści­
wością narodową. Tylko mała część niemieckiego na­
rodu należy do zwolenników pojedynku, większość, 
chłopi, robotnicy i inne warstwy są mu stanowczo 
przeciwne.

Na tem dyskusyę skończono.
P. hr. Mieczysław P i n i ń s k i w zapytaniu do 

jrezydenta powiedział, źe interpelacja p. Daszyń­
skiego poniewiera honor matki jego, zmarłej przed 
11 laty. Mimo, że to była kobieta jak najszlachetniej­
sza, jakiej znaleźć trudno, zbezczeszczono ją  w spo­
sób bezprzykładny.

Mówca, pomimo tego brutalnego oszczerstwa, 
nie może zażądać zadośćuczynienia od sprawcy tej 
bezgranicznej nikczemności, dlatego zwraca się tylko 
do zasiadających tu kolegów z głębokim bólem ser­
ca. P. Piniński wreszcie zapytał prezydenta, w jaki 
sposób mógł dopuścić, aby tak nikczemna interpela­
cya była dopuszczona od odczytania, mimo, że ponie­
wiera cześć nie żyjącej już a tak szlachetnej osoby. 
(Okrzyki: „P fu j!“ u Polaków).

(Bezprzykładna łatwowierność, z jaką poseł 
Daszyński powtarza i kolportuje plotki i lekkomy­
ślną „odwaga*, z jaką wdziera się w stosunki rodzin­
ne i kala cześć osób prywatnych — zasługuje na 
energiczne napiętnowanie. Postępowanie takie jest 
wprost niegodnem „przedstawiciela ludu*. Prs.M ed)

Prezydent hr. V e t t e r  odpowiedział, że za­
wsze ubolewa, ilekroć posłowie wdają się w czysto 
osobiste sprawy. Jednak za treść interpełacyi od­
powiedzialności przyjąć nie może, musi ją  ponosić 
zawsze sam interpelant.

Następnie prezydent zamknął posiedzenie oznaj­
mię,niem, że następne odbędzie się dnia 21 brn. 
r> godz. 11 przedpołudniem i życzył posłom „weso­
łych świątu.

Na końcu posiedzenia odczytano kilka interpe- 
Lacyi, między innemi p. R o m a ń c z u k a  w spra­
wie ograniczenia emigracyi i dr. G łą  b i ń s k i e g o 
z żądaniem przeniesienia poza obręt) miasta maga­
zynu prochu, znajdującego się we Lwowie na Bog- 
dunówce.

P. S c h & n e r e r  i tow. wnieśli interpelacyę 
w sprawie znanego oświadczenia kanclerza Rzeszy 
niemioekiej, hr. Bułowa, co do postępowania rządu 
węgierskiego względem tamtejszych Niemców. In ter­
pelanci zapytują prezydenta ministrów, czy skłon­
nym jest spowodować ministra spraw zagranicznych, 
aby wytłumaczył hr. Biilowowi, że Niemcy austryac- 
•y przestaną być podporą sojuszu monarchii z pań­
stwem niemieckiem, jeżeli rząd niemiecki nie będzie 
objawiał zrozumienia i poparcia interesom niemiec­
kim w Austryi i na Węgrzech.

Koniec posiedzenia o godzinie pół do 6 wie­
czorem.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wskutek interpełacyi p. 
Daszyńskiego (wniesionej na wtorkowem posiedzeniu), 
w której obraził cześć zmarłej hr. Pinińskiej, wysto­
sowało Koło polskie do prezesa Izby poselskiej pi­
smo następującej tre śc i:

„Punie Prezydencie! W imieniu Koła polskie­
go muszę stanowczo założyć protest przeciw temu, 
iż w formie interpełacyi w tej Izbie dopuszczono się 
największej obelgi wobec kobiety zmarłej już od lat 
wielu i powszechnie szanowanej. Muszę w tym kie­
runku wyrazić największe oburzenie nasze tembar- 
aziej, iż podług zdania naszego obowiązkiem prezy­
denta jest wniesione interpelacje badać i powstrzy­
mywać je, jeżeli w nich znajduje się obraza czci.

Z wysokiem poważaniem: W imieniu Kola pol­
skiego Apolinary JaworsldJ

Sprawa ta miała pod koniec dzisiejszego po­
siedzenia jeszcze dramatyczny ciąg dalszy. Miano­
wicie syn obrażonej zmarłej hr. Pinińskiej poseł hr. 
Piniński zabrał głos w formie zapytania do prezy­
denta. P. Piniński mówił krótko, był jednak tak 
wzruszony, iż łzy dwa razy stłumiły mu głos i dwa 
razy musiał na chwilę zaprzestać swej mowy. Prze­
mawiał po cichu, jednakże przemówienie jego zro­
biło wielkie wrażenie w Izbie, właśnie z powodu 
wielkiego wzruszenia, jakie się w słowach jego prze­
bijało.

P. Daszyński nie był obecny na posiedzeniu.
W iedeń. (Teł. wł.). Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby posłów zdarzył się p. Rappaportowi 
nieszczęśliwy wypadek. Oto, wychodząc z sali, po­
tknął się obok ław polskich i uderzył głową o po­
ręcz ławki. Uderzenie to sprawiło mu na czole bli­
znę, z której krew obficie sączyła. Posłowie Ellen- 
bogen i Kindormann, lekarze, opatrzyli mu naprędce 
ranę, poczem p. Rappaport odjechał do domu. Rana 

Rappaport;': nie iost niebezpieczną.

W iedeń. (Tel. B, k.) W  odpowiedzi na in­
terpelacyę pp. Gląbińskiego i tow. w sprawie ure­
gulowania aJjutów auskultantów i praktykantów są­
dowych wskazał dr. Koerber na to, źe akcya ta 
musiała wywołać także w innych gałęziach admini- 
stracyi życzenia. Rząd wdrożył w tym kierunku 
badania i uważa stworzenie wyższych stopni adjutów 
we wszystkich gałęziach administracji za rzecz na­
dającą się do dyskusyi. Mówca sądzi, że może mieć 
nadzieję, iż parlament nie będzie odraczał załatwie­
nia tego przedmiotu.

Minister rolnictwa Gioyanelli odpowiedział na 
interpelacyę Hoffmanna-Welleuhofa, że projekt usta­
wy co do rewizyi ordynacyi przemysłowej został 
przedłożony krajowym władzom, fachowym korpora* 
cyom itd. do zaopiniowania. Po nadejściu tych opinij 
projekt będzie przerobiony i przedłożony parlamen­
towi, co jednak przed początkiem przyszłego roku 
nie nastąpi. Nie powinno to stanowić przeszkody 
dla komisyi przemysłowej w obradach nad dotyczą­
cymi wnioskami, co do których rząd swe stanowi­
sko czyni zawisłe od opinii powołanych czynników.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wszechniemcy, socyalni
demokraci i radykali czescy porozumieli się wczoraj 
w celu rozpoczęcia solidarnie obstrukcyi, skoro po 
świętach na porządku dziennym stanie zmiana regu­
laminu Izby jako pierwszy punkt porządku dzienne­
go. Rząd konferował poufnie z Wszechniemcami 
i soeyalnymi demokratami w tej sprawie, jednakże 
do układu dotychczas nie przyszło.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wypracowanie ustawy
austryackiej o wychodźtwie zostało przyspieszone, 
tak, że projekt ustawy już w najbliższym czasie 
będzie wykończony. Rząd przywiązuje wielką wagę 
do tego, aby ustawa o wychodźtwie w jak najkrót­
szym czasie stanęła na porządku dziennym obrad 
parlamentarnych.

Wiedeń. (TBk.) Wczoraj rozdano członkom 
komisyi ekonomicznej referat posła Meruuowicza 
w sprawach emigracyjnych.

O zw ołan ie sejm u.
Podgórze. (Tel. pry w.) Rada miasta Podgó­

rza uchwaliła wysłać petycję do rządu i do Koła 
Polskiego ó zwołanie sejmu zaraz po świętach, na 
dłuższą sesyę, a nadto petycyę do rządu i Koła 
o upaństwowienie kolei Północnej.

N ow y p rezyd en t B u kow in y .
W iedeń. T. B. k.) Urzędowa „Gazeta Wie- 

deńska“ ogłasza: Prezydent Bukowiny baron Fryde­
ryk Bourguignon, przeniesiony w stan spoczynku, 
otrzymał wielką wstęgę orderu Franciszka Józefa. 
W jego miejsce mianowany prezydentem Bukowiny 
radca dworg w ministerstwie spraw węwuętrznych 
ks. H o h e n l o h e - S c h i l l i n g s f u r s t .

K a ta stro fa  w  kopaln i,
Gliwic8 na Śląsku. (Tel. wł.). O wczorajszej 

katastrofie w kopalni donoszą jeszcze następujące 
szczegóły. W podziemiach urwał się kawał ziemi 
długości 60 metrów i zwalając się przysypał sobą 
pracujących robotników. Dotychczas wydobyto 8 za­
bitych i 8 silnie pokaleczonych, brakuje jeszcze 
14 robotników.

W rocław. (T. B. k.) „Schlesische Ztg.u do­
nosi: Do wczoraj g. 2 po puł. wydobyto z szybu 
„Królowa Ludwika-* z 14 brakujących robotników 
sześć trupów.

O bstrukeya na Węgrzech.
Budapeszt. (T. B. k.) Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby posłów Sejmu węgierskiego wygłaszano 
w dalszym ciągu mowy obstrukcyjne przeciw ustawie 
wojskowej. Następne posiedzenie dziś.

Szkoły p rzem ysłow e.
Wiedeń. (TBk.) Ankieta, zwołana w sprawie 

państwowych szkól przemysłowych, zaleciła, celem 
przysposobienia średnich i najniższych sił techni­
cznych, pomocniczych w robotach, około będących 
w programie dróg wodnych i regulacyi rzek, utwo­
rzenie kursów przy państwowych szkołach przemy­
słowych w Wiedniu, Pradze i w jednej szkole prze­
mysłowej w Galicyi — w Krakowie lub Lwowie.

Ankieta zajmowała się sprawą ułożenia progra­
mu akcyi w kwestyi rozszerzenia lub pomnożenia 
państwowych szkół przemysłowych przy specyaluem 
uwzględnieniu Wiednia. Większość uczestników an­
kiety zajęła stanowisko, że dopuszczenie absolwen­
tów wyższych szkół przemysłowych do studyów na 
politechnice powinno być dozwolone tylko w wyjątko­
wych wypadkach przez ułatwienie im zdania matury 
w szkole realnej. ______

W iedeń. Gazeta urzędowa ogłasza patent ce­
sarski, zwołujący na 16 brn. sejmy Dolnej Austryi, 
Styryi i Karyntyi.

Berlin. (Tel. wł.) Z  Petersburga donoszą, że 
minister wojny Kuropatkin wybierze się 10 kwietnia 
br. na 4 tygodniową podróż do Azyi wschodniej 
w celu zwiedzenia kolei syberyjskiej, tudzież'wscho- 
dnio-chińskieh linnii kolejowych. Z tą  podróżą inspe­
kcyjną Kuropatkina łączą także inspekcyę straży 
granicznej, a to głównie dlatego, że wiadomości 
z Mandżuryi nie brzmią w ostatnich czasach pomyśl­
nie i ponieważ kilkakrotnie nadeszły wiadomości, — 
że Chińczycy kilka razy napadali na oddziały ro­
syjskie. _______

Wiadomości bieżące.
— Zjazd „Ogniwaw. Otrzymujemy następujący 

komunikat Zarządu „Oguiwau : Zjazd delegatów roz- 
poczuie się w niedzielę, dnia 5 b. m. z następującym 
porządkiem dziennym: O g. w pół do 11 przed połu­
dniem otwarcie Zjazdu w sali obrad Rady miejskiej: 
1) Przemówienie przewodniczącego. 2) Odczytanie 2-go 
tytułu statutu. 2) Przemówienia delegatów. 4) Zgłosze­
nia przystąpienia do Związku. 5) Odczyt K. Jareckiego 
„O Słowackim*. O godz. 3 popołuduiu : Pierwsze po­
siedzenie delegatów w sali Politechniki: 1) Wybór prę­
ży dyum. 2) Sprawozdanie dotychczasowego Zarządu. 
3) Ustalenie porządku dziennego. 4) Odczytanie wnio­
sków. 5) Wybór komisyi. 6) Sprawozdanie towarzystw. 
Na otwaroie zapraszamy wszystkich przyjaciół i kie- 
rowuików młodzieży. Za Zarząd „Ogniwa* Fhdyńshi, 
przewodniczący, Dzibanomcz, za sekretarza.

— Dr. Konstanty Górski przyjechał wczoraj 
z Krakowa i dziś wygłosi w sali rutuszowej odczyt 
o Jacku Malczewskim. Początek o godz. 4 Bezpośre­
dnio po odczycie (o godz. 6) nastąpi otwarcie zbioro­
wej wystawy dzieł Malczewskiego, w lokalu sztuk pię­
knych.

—  Dzicz w  pasażu Mikolascha korzysta sumieu- 
nie z nieobeouości polieyi i wymyśliła sobie wczoraj 
nową zabawę. Przechodniom zawieszano zdarte z tablic 
kartki pośmiertne, na placach, poczem tłum obszarpań- 
oów z dzikiem wyciem i piskiem postępuje za udeko­
rowanym w ten sposób przechodniem, nie wiedzącym, 
do kogo się te dzikie wrzaski odnoszą.

—  Darowizna dziecka. Służąca Fryda Intrater, 
chcąc się w uczciwy sposób pozbyć nieślubnego dzie­
cka swego, rozgłosiła między znajomymi, iż praguie 
je darować komuś bezdzietnemu na v. mość. Zgłosił 
się zaraz Sehulim Leschner, dziecko mu się podobało, 
przyjął je za swoje i otrzymał jeszcze w dodatku 40 
koron przy świadkach. Po wyjeździe Frydy do Hruszo- 
wa pomysłowy Lechuer podrzucił dziecko w mieszka­
niu Chaji Sehulberg, dawniej służbodawezyni Intrate- 
równej, matki darowanego dziecka. Zawiadomiona 
o tem I. wróciła z Hruszowa i zajęła się dzieckiem, 
Lechuera zaś, który jest notowanym złodziejem, oskar­
żono o oszustwo.

—̂  N agła śmierć. Wczoraj popołudniu, w fa­
bryce konserw (skondensowanych zup, szczególnie dla 
wojska) należącej do dr. Ruckera, a znajdującej się na 
Źółkiewskiem, zmarł nagle podczas pracy maszynista 
tej fabryki Stanisław Kozaczek. Był to już stary czło­
wiek, liczył bowiem lat 70. W fabryce p. Ruokera 
znajdował się od lat 13 i cieszył się zupełuem uzna­
niem i zaufaniem właściciela.

Depesze Imndiowet
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń ,  4 kwietnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy; 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 674*75.
Akcye węeier. Zakładu kredytowego 724 50, Akcye anglo- 
banku 272*Vó, Akcye Unionbanku 526'—, Akcye Lknderban- 
ku 410-50, Akcye Bankvereinu 496*25, Akcye Bodencredit 
954 —, Akcye gal Banku hipotecznego 540 —, Akcye kolei 
państwowych 690 25, Akcye kolei południowych 47*25, Akcye 
'Framway A. — , B. —•—, Akcye kolei Elbeth&l 450*50, 
Akcye kolei półn. 4470. Akcye kolei czerń. — Akcye 
Alpiny 385*—, Akcye Rima Muranyi 480*50, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1630*—, Akcye Fabryk broni 348'—, Akcye 
tureckie tytoniowe 339- - , Obłig. węg. ind. 99 35, Renta 
majowa 100*75, Austr. Renta koronowa 101*10, Węg. Renta 
koronowa 99*45, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98*05, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99*—, 4l/a proc. listy Banku kraj. 102*75, 
4 proc. listy Banku hip. 97*80, 4Va proc listy Banku hip. 
101*50, ó proc listy Banku lup. 112*—-, 4 proc. Gal Obligacyi 
propinae. 100*—, 4 proc. G al poż. kraj z 1893 r 99*85, 4 
prc pożyczka m. Lwowa 98*25, Losy tureckie 116*50, Marki 
117 —, Ruble 25*2*75, Kredyty , Alpiny W ęg
kred —*—, Unionbank —*—*, Koleje państw  —*—.

Usposobienie : Z powodu braku podniety rezerwowane 
przy lekko osłabionych kursach.

Berlin, 4 kwietnia. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 217*10, Staatsbahny 14S*75, Disconto Co* 
mandit 191 30, Berlin Tow. handł. 158*75, Laura 223*40, Bo* 
humery 192 —, Kolej półn. wschodnio-Pruska —* , Ruble
za gotówkę 216*25, Kolej warsz.-wied. 188 75, Kolej morza 
śródziemnego 96*—, Kolej Meridionałna 140 30, Losy ture­
ckie 131*—, Renta włoska , „Harpener* kopalnia wę
gla 184*50, Kolej Marienburg-Mławka — **—, Konsolidacya 
387*— L o m b a rd y  14*30, Kolej Henry 107*75, Niemiecki bank 
narodowy 120 20, Kanada Proferred 126*25, Akcye żegiugi 
hamburskiej 105*40, Kurs warszawski —*—.

iB n d a p e s z t ,  3 kwietnia. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 121*45, W ęgierska renta koronowa 99 40 
W ęgierski bank kredytowy 780*—, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu —*—, Węg. bank hipoteczny 521*—, Węg. 
bank eskontowy 460—, Austryacki bank kredytowy 687’ — 
Rima Murany 482*—, Budapeszt kolej miejska 617*50 Kolej 
południowa —*—. Austr.-węg. kolej Państw. 698*—.

Tendencya spokojna.
B e r l i n ,  4 kwietnia. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. węgierska renta złota 102*50, W ęgierska renta ko­
ronowa 100*30, Austr. akcye kredytowe 217*10, Staatsbałmy 
148*75 Lombardy 14*30, Disconto Comandit 191*30, Ruble 
216*25. Tendencya spokojna.

Frankfurt, 4 kwietnia. W czorajsza giełda wie­
czo rna: Austr renta papierowa 101*—, Austr. renta srebrna 
101*15, Austr. renta złota 104*05 Austr. akoye kredytowe 
217*10, Staatsbahny 148 80, Lombardy 14*25,4 pr. austr. renta 
koronowa 89*60. Tendencya spokojna.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e sz t, 4 kwietnia. Pszenica na kwiecień kor* 

7*52 do 7*58, Pszenica na maj 7*43 do 7*44, Pszenica . ńa 
paźdz. 7 40 do 7*41, Zyto na kwiecień 6*67 do 6*78, Żyt. 
na październik 6 36 do 6*31, Owies na kwiecień 5*94 do 
5*95, Owies na październik — *— do •—, Kuknrudza 
na maj 6*09 do 6.10, Kukurudza na lipiec 6*13 do 6*14, 
Rzepak na sierpień 12*15 do 12 25. Pogoda: wiatr.
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Kursy giełdy wiedeńskiej
z  dnia 2 kw ietn ia 1903.
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Gaólny aiuę państwa.
Jedjurtity aług państwa w banknotach, maj—listopad . .

B mty—sierpień .
w srebrz*" ttvczeń—lipiec . . . .

Kwiecień—październik - - - -
Lc*y z roku 1664 po 250 sst m. k. . • o 21880 B 600 zł. w. a.. .  4

. iw » 1800 . UDO zi, . W • •4• & l 1864 , 1»«L,
’ ' * 1864 * 60 zł. - r • • “Listy zastaw, domen państw 120 zł. o
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państwa reprezentowanych.
Auatr. renta złota wolna cd pod. . . 4 , w waL Kor. w. od pod. .4 

„ inwest. woL od poa. . . o /.
Obligacje kolejowe.

Polej Arcvks. Albrechta w zreorze . 4 
„ ces. Elżbiety w złocie w. oa p. 4 cesarz. Franc. Józeia w sreo. _ • c V‘ 
! Aro. Rud. w. K. woL od poa. 4 ces. Eli. 200 zi. m. k. za sztuJtę o ■/< 
! Karola Lud. 200 zł. m. k. . o Obligacje pierwszeństwa kolejowe.

Koi ej Arcvks, Alb. 300 zł. w sreo. .o200 zł. w złocie . a
r czosr Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4 r ‘ . 1895 400,2000,10000 K. 4
’ Bukowińskiej lokal 400 Kor. . . 4* Karola Ludwika srebr.. . . .  .4
T L w ow .-C zer.-Jask iej E m . 1894 . 4

Glug państw, kraj. kor. węgier.
Węgierska renta złota . . . . . . .  i
V\ tig- renta w. Kor. wolna od poa.
W eg. renta w. Kor. „ . " . "Pożyczka kol. z r. 1880 w złooie . 
Po2yczka koL z r. 1889 w sreDrzo .
W <-g. obligacye propin. w. a. . . .
W*g. « prem. reg. Ciesŷ  . .
W 4c. pozy czka prem. po 100 zł.. .
Obligacye maemnizaoŷ ne hipoteczne 

Kroacyi i Sławonii . . . . .
— Propinaoyjne woł. od pod.. . .  

Węgierskie obligaoye hip.̂  . . . . . 1 
Łoacyi i Sławonii oblig. nip............

inne publiczne pożyczki.
Poźyoska reg. Dunaju z r. 187c . . .  i „ z r. 1399 . . . <

* krty. Bukowiny z r. 1886 . • j
Obi. prop. Bukowiny..................... «Sial. pofi. kraj. z r. 18B * * .............<
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99 3.53 100:3599:25; ic filar

Q*L obL pro j. z r. 1S31 . . . * • •  *4
JPoŁ ran sta Lwowa z r. 1886 . • i *4

„ . . a r .  1900
, r Wiednia z r. 1874 . . • ■ 5

Eentar%łoaka za 100 lir . . . . . . .  S
Poi. ńypot. Btugaryi s r. 10*8 • . .6

Listy zastawne  ̂ ^
(Obligacye hipot. i listy dłużne). 

AuBtr. zakł. kracL ziems. los, w 60 1. 4 
Buków. zakł. kred. ziemski . . . . .  5
Gal.” akc. k  h. z 1(W* pr. L w SWi* L 5 
GaL . . . los w 50 lat. . . .  4 ll
GaL , , * loe w 60 lat. . . . 4GaL Tow. kred. ziem. los w 58 lat • 4 
GaL , , B „ w 41 lat .4GaL * « » aawn. emis. . .4
GaL , B , po 200 Kor: . . .  4 
Bankn kraj. dla GaL i Lod. w 51 L .4 ll 
Banku „ „ . zwr. w 571/* L .4
Banku - oblig. komun. 2 emis. . .0Batura B B B 8 e. L w 42 L . 4 V
Banku B . B 4 cm. L vr. 45 L
Banku „ „ koL 1. w. 57l/*L . . .  4
Austr. węg. Banku los w 40Va 1. . . 4
Austr. , „ los w 50 L . . . .  4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Faro, eta. z r. 1886 .4

: : : : : : S : i
: : : : : :B Lwów-Czam.-Jassy 1884 p. 10°/« 4 
• * r „ 1884 . . . .  4GaL koL lokalne wschód. . . . . .  .4 Węg.-G&L kolej em. 1870 > .5

, , B „ 1878  5
* * ’ „ 1387  4

Losy procentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł, kredyt. obL pr. em. 1880

po 100 zł. w.  ........................Bw „ 9 em. 1889 po 100 zł. w. a. .8 
Tow. i. na Don. 100 zł. m. k. p. lOfyc 4 
LreguL Dun. z r. 1870 po 100 zŁ w. &. 5 Węg. banku hip. pr L z. po 100 zł. w. a. 4 
Po*, miasta TryeBtn po 100 zł. m. k. 4 Pot. . T po 50 zł. w. a. 4
Pot. serbska prem. po 100 fr............ 2
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basiiica po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kr. dia uand. i prz. po 100 zŁ w. a.
Glary po 40 zł. m. k.............................
Pożyczka tn. Insbroku po 20 zł. w. a.. . 
PoA prem, mi as. Krakowa po 20 zł. w. a.Yf „ Lubiany po 20 zL .
0f en t*) r* r. a.. . . . . . . . .  .

15

L 1C

270-
2 69-

280- 
267 ■

 Jy po ci. ło. f i , ....................
Ozerw. jctł austr. tow. uo 10 zŁ. . .  , •

4.0 „ f •. węg. tow. po' 5 zł. . . . . . .
rundacyi aroyas. Budo li a uo 10 zL . . •Saima po iO zs.. :n. ł. . . I .................

| „ FozyczRa ruiasta saisourga po 20 zł. .. •St. Genom po 40 Bi. m. k. . . . . . . . .
Poe. pr. m. Stanisławowa po 20 sł. . . .  
Komuname tu. Wiednia 2 r. 1874 po 100 zł
Akcye przedsiębioratyr rransnortow. 
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . . . .

„  ̂ „ asioye zakład 200 zł. . . .
Auscr. Tow. żegi. na Dunaju 1500 Kor. > ,Koiei półn. cos. Ferdyn. *2100 Kor...........
Kołomyj. koL lok. takc. pierw.) 200 zł. . 
KoL Lwow-Bełzee (akc. pierw.) 200 zŁ .„ Lwow-Ozeiu.-Jaaay 200 z ł . ............„ w8cuodn.-gal.-łokain- 200 zŁ............

„ państwowych 200 zł. =  500 fr.. . . .
„ poiudmcwej 200 zł. =  500 fr............
m węg. galioyj. lokal. 200 zł.. . . . . .

Akcye banków (za sztukę) %
Banau Anglo-austr. 240 Kor.. . . . . • •Peszą bansu handl. 10CO Kor..................
Zakład troć. dia handlu i przeno. 820 Kos
Węg. tanku kredyt. 400 Kór................  .
Como austr. tow. eek. 400 Kor. . . . . .Galie, banku hipotecz. 400 Kor..............
Galie, barun dia handlu i przem. 400 Kor 
Banku dia krajów koronnych 400 Kor.. .Baniu Austro-węg. 1400 Ko...  ............
Banku Związków. (Lnioubank) 400 Kor. . Ozesk. oanku związk- 200 Kor. . . . . . .
Zivnosten8ka banka 200 Kor.. . . . . . .

Akcye przedsiębiorstw prsemyBL
Tow. kopalń, węgła w Brńx 100 zł. . . .Galie. karp. naft. tow. 500 Kor................
Auscr. tow. górnicze Aipme 100 zł. . . .  
Prazkiego tow. Zeiazn. przem. 200 sł, . .Sehodmcy 500 Kor. ................. ...
Tureok. zarz. tytoniów 500 franków . . .  
Trifal tow. aop. węgia 70 zł.............

W e k s l e .
(Czeki, dewizy krótko term̂  °/0 

Berlin i niem. m. bank. za 100 marek 4
Londyn za 10 funtów  ................4
Paryż i francusk. zn. bank. za 100 fr,. S 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . óV 
Włoskie bank. za 100 łirów...............6

103
100

103 - 
100 
100 -

1 30 
102|30

274
273.

280 00
250!

> -  91 .

a I u t y.W
- Dukat cesarski . . . . . . . . . . .

20>frankówka . . . . . . . . . . . .20-markówKa . . . . . . . . . . . .
Niemieckie banknoty aa 100 marek < 
Włoskie banknoty za 100 lir . . .  . 
Bubie bauanoty aa 100 rubli. » . •
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r- C E N N I E
lwowskiej Izby handiowaj i przemysłowej.

Lwów, dnia 3 kwietnia 1903.
I. Akcye za sztukę.

Banku hipot. gaiic. po *390 ał. (400 K.)Ks dividende 20 Kor.....................
Banku galic. dia handlu i przemysłu

po ssL 200 (400 Kor.) . T........... ..
Koiei gal. Kar. Lud. po 200 y.Ł m. k.. 
Koiei Lwów-Czenw assy po 200 zł. w. a,

w srebrze (400 Kor.).......................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (4u0 Kor.). 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtemLipińskiego po 500 Kor....................
Tow. dia gauc. przodsięb. elektrycznych 

wod. po 200 zł. (400 Kor.) . • . . . ,
11. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego Banku h. g 5% w. a. wyL z 1 &>!% . . . 
Banku h. g. 4łW0 w. a. los w 60 1. . ,
Banku h. g. 4°/o „ „ los w 60 1. po 200 K. Banku kraj 41/3°/o w. a. los w 51 L. . 
Banku kraj. 4°/o w. a. los w 57 1. . . .  
Towars. kred. gaL ziem, 4°/o (1 emis.) . • 
Towarz. kredyt, gaiic. ziemsk. 4°/o losw 41ł/s lat  .................

* Ł°]» ios w 56 la t ..............................
IH. Obligi za 100 K. ^  ̂
bez kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propinaoyjnego 4’/o w. a, 
Bukowiński funa. propinacyjny 5°/o w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5°/o 2 emisya . 

B ,* 4ł/a<>/o 3 emisya .
„ »  4<Vo 4 emiBya . .Koiej lokalu, wsch. 4°/o po 200 Kor. . . 

Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 . . 
Pozyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
Pozyozka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor. 

, .  „ 4Va°/« po 200 Kor
IY. Losy.

Miasta Krakowa po 39 zł. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor .

Y. Monety.
Dukat cesarski . . . . . . . . . . .20-frankowka
100 rubli rosyjs&ids . . . . . . . . .
UO szarak memieekiefc

577-

40 0 -

5 8 4 -

>1*20

103 £ 
10*2 4 
109-

100 30

99 ile  99j4C98 70
99 Efl 100 
96

101

74 -  79 ‘

1124| 
19 250 

116 80!
19:20

2 5 4 !"
117:70

KANTOR WT2£XANY

Ck. uppz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ NADJE SŁ A N EU nie pochodzi od redakcyi 

która iei za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

W  tem miejscu
umieszczać będziemy odtąd ogłoszenia „nadesłane“ 
według taksy, ustalonej dla tego działu ogłoszeń 
w wydaniu popołudniowem. Na poczytność ich wpły­
nie podawany od dnia dzisiejszego na tej stronie 
odcinek powieściowy. — Przytem wyjaśniamy, z po­
wodu licznych zapytań, że znieśliśmy w rubryce do­
niesień osobistych korespondencję prywatną  
(miłosną), pokrywaną pozorami matrympnialnemi; 
nie dotyczy to oczywiście doniesień osobistych za­
wodowych, handlowych, rodzinnych i t. p.

A d m in ls tra cya  Słotva Polskiego*

N A  Ś W IĘ T A
butelka dobrego wina 35 ct., 4 dkg. pasztetu z dro­
biu 10 ct., 1 dkg. bulionu z dziczyzny 5 ct. lub klg. 

tegoż 4 zh*. dostać można li

tylko u M F T C Ł T
wina austr., węgier., reńskie, franc., hiszpańskie, 
krymskie, mało azyatyckie. — Koniaki, nalewki mio­
dy, wina lecznicze — wszystko po najniższych cenach. 
Na beczki wprost z Węgier wysyłam — odstawiam 
do domów prywatnie — na prowincyę, nie licząc 

opakowania.
3165 8—2 2 poważaniem

N a ftu ła  T oep fer.

Dr. Adolf Gutman
rodem ze Lwowa, otworzył kancelaryę adwokacką 

w Wiedniu I  Wipplingerstrasse Nr. 22. 
_________ ________ 2903-3

utro Ostatnia niedziela. Kto pragnie Je' 
szcze oglądać W ieliczkę, tę p e i^  
Korony Polskiej, ten niech śpieszy* 
gdyż nieodwołalnie tylko do 8 kwietnia* 
W niedzielę, aby uniknąć czekania, 
najlepsza pora zaraz od 10 rano do 
popoł. Niema chyba człowieka inteli­

gentnego któryby nie zapragnął oglądać tego wspania­
łego Królestwa św. Kingi. — Wstęp 2 0  ct. Ucznio­
wie i dzieci 10 ct. Fotoplastioum W ieliczk i na 
rogu ul. Krętej i Tańskiej obok hotelu Żorża,

Dr. R. Leszczyński *
W chorobach skórnych i wenerycznych, ordynuje od 

2 —4 we Lwowie, ul. Kręta 5. 3177
A p p e n z e l i s k i  haft 
domierzone złr. 2*75 
do około złr. 50*— . 

Franco i już oclone do domu się dostarcza. Cenniki 
z rysunkami odwrotnie. Seiden - fabrik Henne- 
berg, Zurich. 406

Haftowane bluzki
C. k. nprzyw. oalicyjsŁ akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytow y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra* 
chunek bieżący, przyjmuje do przecnowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

Nadto zaprowadzono na irzOr Instytucji zagranicznych tak zwane Vf.js f̂
I D I E ^ O S C H O W K O W E  (S e u fe  I D e p o s l t s ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a w. Rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

NAD P0LSKIEM MORZEM.
53) Powieść z życia rybaków kaszubskich

A R T U R A  G R U S Z E C K IE G O .,

Potem na dowód swoj poprawy, ożeniłby się 
z Rozalką i jeszcze tej jesieni sprowadzi z Pucka 
materyał budowlany... a wreszcie zwoła uczestników 
wędzarni, powie im wątpliwości, odradzi budowania... 
i w ten sposób zmaże przeszłość i rozpocznie ciche, 
spokojne, bezpieczne życie maszopa.

Do późnej nocy palił światło w swoj izdebce, 
rozmyślając o tem wszystkiem, i wreszcie postanowił 
pójść nazajutrz do Okrętnika, i za jego pośrednict­
wem pogodzić się z całą osadą.

Sen jednak mimo zmęczenia nie przychodził, 
a myśli niepokojące roiły się tak tłumnie, że posta­
nowił, jak ongi ua korwecie, zapalić cygaro i czytać 
książkę.

Otworzył kuferek, aby wyjąć cygaro i wzrok 
jego padł na książkę, dar kolegi służbowego, rybaka 
z nad Gopła, wziąt ją do ręki i pierwsze kury piały, 
gdy wreszcie usnął snem twardym.

Rano, porządkując w izdebce, otworzył książkę 
i spostrzegł podpis owego kolegi, który darował mu 
ją  na pamiątkę pobytu wspólnego na korwecie.

Nasunęły mu się obrazy i wspomnienia. Pamię­
tał z jaką dumą i pewnością siebie zwierzał się 
przed kolegą ze swoich planów przyszłości. Wszyst-"' 
kie maszoperye, a jest ich przecież w Chałupach, 
Kuźnicach, Jastarni i Coru dwadzieścia sześć, miały 
zbędną część rybaków wysłać na szonerach na wy­
sokie morze po ryby; statek parowy, wspólna wła­
sność masz.operyi miał codziennie kursować pomiędzy 
Jastarnią i Gdańskiem, dostawiając na godzinę ozna­

zaprowadzone

pięknych pro-
lekoeważą, nie

czoną świeżych ryb; a węgorze, brejtlingi i inne 
drobne ryby miały być wędzone, i we wszystkich 
osadach zapanuje dobrobyt i szczęście ; a on sam 
da przykład jakie domy należy stawiać, muszą być 
wysokie, przestonne, wygodne, jakie widział w An­
glii... zaprosił nawet usilnie kolegę, aby odwiedził 
go za trzy lata i podziwiał zmiany 
za jego inieyatywą!

A dzisiaj! ? Co zostało z tych 
jektów... Wszyscy strouią od niego, 
lubią...

Obok smutku poczęło w nim kiełkować współ­
czucie dla samego siebie, i zwolna wypłynęło pytanie, 
czy on istotnie tak bardzo zawinił?

Przeszedł w myśli ważniejsze zdarzenia po­
bytu w Jastarni, i wielką falą nadpłynęły usprawie­
dliwienia jego* postępowania i zamiarów.

Po co się upokarzać, przepraszać, prosić 
o zgodę?... Czy zrobił naprawdę co złego? skrzyw­
dził kogo? zniesławił? Ma za sobą dwudziestu mło­
dych; połów ryb szczęśliwy w tym roku, pieniądze 
będą; założą wędzarnię na początek, on jednak 
ostrzeże ich przed ryzykiem, wędzarnia pójdzie do­
brze, musi pójść. A gdy jedno się uda, zgodzą się 
chętnie maszoperye na inne projekta.

Otrząsł się ze smutku i zwątpień, wróciło zau­
fanie w siebie, a w poczuciu, że broni dobrej sprawy 
postanowił nie dać się ugiąć i swoje zamysły dopro­
wadzić do końca.

Rzeźki, pewny siebie, z uśmiechem na twarzy 
poszedł do pracy. Uprzejmie witał każdego, nie zwa­
żając na chmurne miny i mrukliwe odpowiedzi ma- 
szopów.

— Cóżeś taki wesoły, Stachu? — spytał go 
Ludwik, gdy wsiadali do łodzi.

— Jestem sobą i zostanę — odpowiedział, 
mając na myśli swoje dawne zwątpienia.

— A czy jest kto nie sobą ? — zaśmiał się 
młody Ludwik. .......

— Bywa i tak, źe człowiek dla świętego spo­
koju wyrzeka się swoich chęci i myśli... czy nie 
znasz takich małżeństw ?

— Albo jedno? — zawołaj wesoło.
— Tak się zdarza nietylko w małżeństwach — 

odpowiedział Stach raczej swoim myślom, aniżeli 
Ludwikowi.

Podpłynąli do żaków, i jak zwykle przeglądali 
czy złowiły się węgorze w samolówkę.

Stachu — spytał Kapa — a nie pobieżysz na 
jarmark do Pucka?

Może... ważnego interesu niemam dotychczas, 
ale może się znajdzie.

— To tak, jak i ja
—- Od nas wybiera się sporo ludzi na ten 

jarmark — rzekł Ludwik — słyszałem, że i Budzi- 
szanka ze sieciami, co je powiązała.

— Tak?... Nie byłem już-dosyć dawno u nich, 
trzebaby zajść.

— To twój obowiązek, boś opiekunem — do­
dał Kapa po chwili — a nie pisał Wałek z maryny?

— Do ojców wiem, że pisał, okrutnie mu tę ­
skno, jak zwykle ua początku, alej przyw yknie 
z czasem.

— A Jagusia wspomina o nim?
—■ Nie wiem, bo i nie pytałem.
— Sołtysiakówna mówi, że nie bardzo wierzy 

w miłość Jagusi — odezwał się Ludwik — a ona 
sama zna się na tera, bo jej Franek w marynie, 
czy nie zauważyłeś tego Stachu?

— Nie miałem ani czasu, ani sposobności.
Urbaniaka wracającego do domu spotkała Ro­

zalka i po przywitaniu spytała :
— Dlaczego nie byłeś u nas?
— Miałem różne kłopoty, zmartwienia...

 —  (C. d. n.)
Odpowiedzialny redaktor: Józef S&iembiński. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow7 zar. z Ogr’ poręką.

Z Druka/ni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. — Papier z fabr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańeu.


